
AGROTURYSTYKA NA WARMII


Iluż z nas marzy o zmianie miejsca zamieszkania, porzucenia prozy życia w mieście na poezję życia na wsi. Obserwując tych, którym się to udało doceniamy ogrom pracy, jaką wykonali, bo nie sztuka kupić gotowy domek nad jeziorem otoczony lasem - sztuka ze starej obory zrobić dom mieszkalny, a z zaniedbanego obejścia uczynić miejsce naszego życia - naszą ostoję. 


Ranek jesienią

Pająki uwięziły łzawe kule rosy

W sieci rozpięte w anyżowych badylach

Skrzydlate owoce klonu rozbijają nosy

Padając pod drzewo w kolorach motyla

A ja czuję w sobie szumność jesienną

Pełną dźwięków liściastego spiżu

Ciężkie chmury opite deszczem nade mną

A we mnie łzy zamknięte

Jak w kiściach anyżu


Mariola Platte


Z tomu „Kiedy zima ma się ku wiośnie”

Warmia i Mazury to miejsce przyciągające takich „uciekinierów” z miasta. Podczas sesji wyjazdowej wraz z Klubem Publicystów Ochrony Środowiska Ekos po Zielonych Płucach Polski miałam okazję tego lata odwiedzić dwa miejsca, w których osiedliły się „silne” duchowo kobiety wraz ze swoimi najbliższymi. Ich historie i historie miejsc, które wybrały na swój dom, przedstawiam poniżej. 


Plattówka


„Daleko od szosy - bliżej do zdrowia” - tym hasłem pani Mariola Platte zachęca gości do odwiedzenia Plattówki. Gospodarstwo agroturystyczne położone jest w malowniczej dolinie we wsi Gierzwałd, w pobliżu historycznego Grunwaldu. - Kiedyś była to typowa wiejska zagroda. Sprowadziłam się tutaj 25 lat temu z Gdyni. Jestem więc rolnikiem-poetą, czyli miejską „babą wiejską” - śmieje się pani Mariola Platte. - Ponieważ w tym roku mija dokładnie tyle samo czasu ile spędziłam na wsi i w mieście, więc myślę, że jestem już bardziej wrośnięta tutaj, tak jak ten dąb rosnący przed naszym domem.


Rodzice Pani Marioli kupili tę ziemię dla swoich dwóch córek. Osiedliły się więc tu dwie rodziny. Dom był praktycznie w stanie ruiny, wymagał remontu i rozbudowy, szybko więc podjęto decyzję o dobudowaniu dodatkowego piętra mieszkalnego oraz kotłowni i garderoby. Był to rok 1981. Wydarzenia z grudnia zniweczyły plany rozbudowy, nie można było kupić żadnych materiałów budowlanych, były one reglamentowane, więc dom budowa realizowana była praktycznie z tego, co akurat było dostępne. Zbudowana została także owczarnia, ponieważ nowi rolnicy postanowili rozwijać hodowlę. Początkowo były to krowy, owce, potem świnie, gęsi i inne gatunki drobiu, ale dziś ze zwierząt w gospodarstwie pozostały tylko dwa psy i kot. Po różnych zawirowaniach życiowych pani Mariola Platte została niemal sama z wielkim domem i budynkami gospodarczymi. Dla wielu osób byłaby to przyczyna załamania, dla pani Marioli był to impuls do postawienia na agroturystykę i ekologiczne gospodarowanie na swojej ziemi.


Gospodarstwo obejmuje 78,3 ha ziemi, z czego 20 ha to ziemia orna, dochodzą do tego sady, warzywniak, użytki zielone i las, a wszystko od 1990 r. utrzymuje atest ekologiczny. Gospodarstwo zaopatrzone jest też w alternatywne źródło energii - kolektory słoneczne (zakupione dzięki wsparciu WFOŚiGW), które znacznie obniżyły zużycie energii. Od 14 lat Plattówka jest gospodarstwem agroturystycznym, a pani Mariola prezesuje Warmińsko-Mazurskiemu Stowarzyszeniu Agroturystycznemu. W ofercie gospodarstwa są kuracje ziołowe i aloesowe, regionalna kuchnia, spotkania z poezją i warsztaty malarskie. Rocznie przez Plattówkę przewija się około 500 osób, w tym także większe grupy przyjeżdżające na warsztaty czy wczasy tematyczne. Dawna owczarnia zmieniła się w miejsce spotkań, warsztatów i rekreacji, oraz scenę teatralną. Okolica jest bardzo piękna, sprzyja spacerom, wycieczkom pieszym i rowerowym, obfituje w miejsca warte odwiedzenia. Miłośnicy ciszy i pięknych krajobrazów znajdą to, czego szukają. Pokoje i jadalnia umeblowane są w starym stylu, dodatkowo nadając specyficzny urok temu miejscu.


Pani Mariola ma głowę pełną pomysłów na przyszłość. Całe siedlisko z czasem będzie dostosowywane wyglądem do tradycji regionu - ażury, nadokiennice, podparapetniki malowane na tradycyjny błękit. Na remont dawnego kurnika i adaptowanie budynku na domek przystosowany dla osoby niepełnosprawnej pani Mariola zdobyła środki z programu Sapard. Mariola Platte w miesiącach zimowych odpoczywa pisząc poezje i malując na jedwabiu - jest laureatką wielu konkursów literackich (poezja, reportaż, esej).


„Kozi Dwór” w Gietrzwałdzie


- Staramy się promować to, co na wsi zostało najcenniejszego i to, co niestety ulega zapomnieniu - mówi Jolanta Kłoczewska, właścicielka gospodarstwa agroturystycznego „Kozi Dwór” w Gietrzwałdzie, zapraszając nas do obszernej, rustykalnej w stylu sali. Rzeczywiście kóz w gospodarstwie jest najwięcej, bo mleko kozie jest bardzo zdrowe, nie ma alergenów jak mleko krowie. - Na początku, kiedy ściągnęliśmy kozy na tę zasobną wieś warmińską, patrzono na nas nieco dziwnie - bo koza to symbol biedy. Ale z czasem się do nas przyzwyczajono, podrzucano nam psy, koty, bociana, więc teraz czekamy tylko na bezzębną „chabetę” pod płotem - żartuje pani Jolanta Kłoczewska. - Nazwano nas początkowo w okolicy folwarkiem zwierzęcym, ale nam się ta nazwa źle kojarzyła, dlatego postanowiliśmy to miejsce nazwać „Kozim Dworem”. Czym jest agroturystyka, dowcipnie wyjaśnia nam pani Kłoczewska: „Figle w stodole na sianie, według nowego słownika, to nic zdrożnego kochanie, to... agroturystyka”. 


- Gospodarstwo kupiliśmy z zasobów gminy, przez 16 lat dzierżawił je taksówkarz z Olsztyna. Mówimy, że hodowane były tu świnie „wysokogórskie”, bo obornik sięgał aż do okienek w oborze - śmieje się Jolanta Kłoczewska. - Zabawiliśmy się tu w Pana Boga - chcieliśmy mieć górkę, więc ją usypaliśmy, zachciało nam się stawu, to pogłębiliśmy sadzawkę, potem powstał drugi staw, posadziliśmy pół tysiąca drzew. Kiedy Kłoczewscy tu zjechali, wcale nie myśleli o agroturystyce. - W pewnym momencie życia dojrzeliśmy do faktu, że coś z tym życiem trzeba zrobić. Nasze dzieci już były na tyle duże, że nie chciały wpływać na nasze decyzje, ponieważ były w takcie podejmowania własnych życiowych decyzji. W pierwszej chwili mieliśmy w zamyśle motel czy pensjonat, ale jak się okazało nie zaplanowano tu drogi dojazdowej. Spodobał nam się pomysł na agroturystykę. Zapisaliśmy się na kurs agroturystyczny. Pierwsi goście trafili do nas 11 lat temu, ludzie którzy dziś są członkami naszej rodziny, wracają do nas przez 11 lat. Obserwujemy rozwój i dorastanie ich potomstwa, dla wszystkich dzieci jesteśmy wujkiem i ciocią. Pożeniliśmy długoletnie konkubinaty. Święta również obchodzimy z naszymi gośćmi – mówi Jolanta Kłoczewska.


Dom, który remontowali Jolanta i Andrzej Kłoczewscy, miał być przeznaczony dla rodziny i gości. Kiedy jednak przyjechali goście, okazało się, że są miejsca newralgiczne, które utrudniają wypoczynek, na przykład tylko jedna łazienka. Kiedy więc pierwsi goście wyjechali, gospodarze zwrócili swój wzrok na oborę. Pomysł na zagospodarowanie obory był bardzo trafiony. Co prawda robotnik budowlany nie mógł zrozumieć dlaczego ma położyć nierówny tynk, ale jakoś go przekonano. Dziś te chropowate ściany i małe oborowe okienko tworzą klimat pomieszczenia. Ogromną furorę robi kuchnia, która tak na prawdę nie jest prawdziwą kuchnią. Jest to wydzielony kąt w największej, głównej izbie na parterze budynku. - Chcieliśmy uniknąć oddzielnych stołów, dlatego w głównej izbie stoi długi drewniany stół. Niektórzy goście przyznają, że wspólne rodzinne posiłki zaczęli jadać dopiero tutaj - opowiada Jolanta Kłoczewska. Goście nie są zestresowani wykrochmalonymi obrusami, które strach poplamić, obrus pojawia się tu dopiero na święta. 


Gospodarze wychodzą z założenia, że ludzie muszą mieć miejsce, gdzie nie muszą „grać”, być na pełnych obrotach, zakładać kolejne „maski”. Ludzie stają się tu normalni. - Adresowaliśmy naszą ofertę do rodzin z dziećmi, bo pamiętaliśmy jakie sami mieliśmy kłopoty ze znalezieniem kwatery na wakacje - bo dzieci płaczą, biegają, krzyczą, wszystkiego muszą dotknąć. Dziś wiemy, że oferta turystyczna musi być skierowana do konkretnej grupy gości - mówi Jolanta Kłoczewska. Teren i wszystko co w gospodarstwie musi być bezpieczne dla dzieci. Gospodarstwo posiada półhektarowy ogród i rozległe pastwiska dla zwierząt. Każdy rok w „Kozim Dworze” obfitował w nowe atrakcje. Pojawił się domek do zabaw dla dzieci, potem plac do zabaw i zjeżdżalnia. Dzieci podczas spędzanych tu wakacji zdobywają dyplom Żarłoka Koziodworskiego. Za każdy zjedzony posiłek otrzymuje się krzyżyk, a nagrody to przejażdżki, wycieczki do lasu czy inne atrakcje. Inna konkurencja, to Sprawność Jajcarza - umiejętność zbierania i odróżniania jaj ptaków hodowanych w gospodarstwie. Dzieci zdobywają też Prawo jazdy na taczkę. - Chyba największym osiągnięciem edukacyjnym naszego gospodarstwa jest fakt, że te maluchy przyjeżdżające z miasta dowiadują się, że kurczak to nie jest z supersamu, a mleko nie pochodzi z kartonika. Bo zdarzały nam się przypadki dzieci, które wysłane do ogródka po marchew nie mogły jej znaleźć, bo nie wiedziały, że marchew rośnie zielonym do góry... szukały koloru pomarańczowego - opowiada Jolanta Kłoczewska.


„Kozi Dwór” to miejsce, gdzie dzieci mają bezpośredni kontakt z przyrodą i zwierzętami. - W pierwszym roku przygarnęliśmy kuca, który przestał być ogierem zarodowym. Potem znaleźliśmy mu ochwaconą klaczkę. Spodziewamy się właśnie siódmego potomstwa od tej pary. Ludzie mogliby się uczyć miłości od naszego Orzeszka i Perełki - dodaje gospodyni. Poza sezonem wakacyjnym na rozległych pastwiskach oraz w klimatycznych wnętrzach zaprzyjaźnieni nauczyciele prowadzą lekcje o historii regionu, o tam jak to kiedyś na wsi bywało. - Zbieraliśmy latami stary sprzęt gospodarstwa wiejskiego - mówi Jolanta Kłoczewska, pokazując nam działanie magielnicy. - Część przyjechała tu z nami, z członkami naszej rodziny, aż z Wilna. W każdym kącie izby stoją maśniczki, tary do prania, drewniane naczynia, chochle, wielkie słoje wypełnione suszonymi grzybami, nasionami fasoli, makaronem. Na ścianach wiszą makatki, malowane na szkle i „’tradycyjne” obrazki. Przyjeżdżające dzieci z ciekawością pytają jak działa żelazko na węgiel czy duszę, albo wyciskarka do soków. Na podwórku prezentuje się snopowiązałka, kosiarka, siewnik. Dzieci oglądają ule, kurnik, zagrody dla zwierząt, bo tak na prawdę dla nich najważniejsze są żywe zwierzęta. 


- My nie mamy folderów, reklam, stron internetowych. Mamy rezerwacje już na przyszły rok, a Sylwester to już na dziesięciolecie. My bazujemy stale na tych samych klientach i nowym osobom ciężko się do nas dostać. Ale nasi goście tak nas okupili. Oczywiście moglibyśmy zwiększyć ilość pokoi, przyjmować całe autokary, ale to by się odbyło kosztem samopoczucia tych gości, którzy przyjeżdżają do nad od 10 lat. Teraz mamy małą grupę ludzi, którzy się znają, oni przestaliby przyjeżdżać gdybyśmy ściągnęli tu dużo więcej osób. Dodatkowo teraz mam ten luksus, że gotuję w domowych garnkach - śmieje się pani Kłoczewska.


To zapewne urok tej ziemi, tych czarownych miejsc Warmii i Mazur, daje jej mieszkańcom tak wiele inspiracji i energii do działania. I choć w jednym gospodarstwie ceni się ciszę i spokój, a w drugim naturalne potrzeby dzieci do wyładowania energii, to każdy z nas może znaleźć dla siebie miejsce najlepsze do wypoczynku.
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f. Nietypowy kurnik - w „Kozim Dworze” nawet ptaki mają swoje pałace

g. Różne gatunki drobiu w „Kozim Dworze” to dla dzieci okazja do nauki zbierania i rozpoznawania jaj

h. Orzeszek i Perełka - od nich wielu ludzi mogłoby uczyć się miłości

